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Cena numeru pofedynczego 15 groszy. 


Erer 


Wielkie malwersacje finan 


Opłafa pozzfowa uiszezona ryczalfem, 


Łódź, Poniedziałek, 1 marca 


1926 r. 


SOWwE 


szpiega sowieckiego 
‘Wincenty Ilinicz ukradł ze „Zwiazttu rolników polsk.* 203.172 zł. 


Z Warszawy donoszą ram: 

W wydziale upadlościowym sądu okrę- 
gowego w Warszawie odbyło się wczoraj 
zebranie wierzycieli zbankrutowaneśo 
„Związku rolników polskich", 

Imieniem wierzycieli składali sprawo- 
zdanie adwokaci Stanisław. Wilczyński i 
Edward Zaleski. 

„Związek rolników polskich” założo- 
ny zosłał przed dwoma laty, Naczelnym 
dyrektorem spółki był Wincenty Illinicz, 
jak się później okazało—osławiony $zpieś 
bolszewicki; dyrektorami zaś: dr. Stefan 
Benni i Tadensz Kruk-Strzelecki. 
nie Ullinicz i Kruk-Strzelecki, 


ACAS 


którzy 


o 
wołalt dy życia „Związek faktycznie 


po- 
bez 
grosza pieniędzy, wmawiając w akciona- 
rjuszów, że związek posiada własny bank 
1 młyn, 

Iilinicz zestawił fałszywy bilans, który 
optycznie przedstawiał się dość imponują- 
co. Aktywa „związku” wynosić miały — 
2,689,589 zł., przyczem towarów było rze- 


komo na sumę 872,780 zł, wierzytelności | 


na 834,369 zł. 
wych na sumę 257,480 zł. 
Nic tedy dziwnego, że udało s 


poważne kredyty towarowe. 

W niespełna rok od chwili powstania 
„związku”, kiedy zaczęły nadchodzić ter- 
miny zobowiązań płatniczych, okazało 
się, że związek jest niewypłacalny i że 
cała spółka była tylko fikcją i pomysłową 
aferą illlinicza, 

Tiinicz „zakupił” pod zastaw nieistnie- 
jącego majątku „związku” akcje „Banku 
mechaników:: na sumę 
akcjonarjuszów 


stowarzyszenia 
750 tysięcy zł, rujnując 
sej instytucji finansowej, którzy rekrutu- 
ją się przeważnie z pośród emigrantów a- 
merykańskich, 

Już po zawieszeniu w urzędowaniu, 
udał się do oddziału w Płońsku, gdzie za- 
inkasował 1,450 zł, rzekomo w celu 
wpłacenia tej sumy do centrali, czego o- 
czywiście nie uczynił. 


OPRA NAM ZRT TYT 
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Ugoda polsko-żydowska 


ma być ogłoszona? 


Aby dowieść, że przewidywała ona sprawę 
„numerus clausus” 


Warsz. koresp. „Gońca Wiecz." telef.: 

Dowiadujemy się, że w związku z 
oświadczeniem min. St, Grabskiego jakoby 
t, zw. ugoda polsko-żydowska nie obejmo- 
wała sprawy „numerus clausus”, na wtor- 
kowem posiedzeniu koła żydowskiego ma 
być podobno postawiony wniosek o — 
ogłoszenie tekstu ugody, w celu stwierdze- 
nia prawdy, 

Skądinąd słychać, że pos, Reizes zamie- 
rza zgłosić wniosek o wezwanie posłów 
Rosmarina i Farbsteina do szczegółoweśo 
przedstawienia przebiegu konferencji, któ- 
re podczas pobytu pos. Reicha w Amery- 
ce odbyli w imieniu koła żydowskiego z 
mln. Skrzyńskim, a następnie z min. SŁ 
Grabskim i ówczesnym premjerem, p. 


Władysławem Grabskim, a w szczególno- 
ści do podania treści oświadczenia mim 
Skrzyńskiego, dla stwierdzenia, że ze słów 
p. ministra wynikało, iż „numerus clausus“ 
jest objęty „ugoda“, 


# 


s 

Projekt ta 

W kotach rządowych omawiany jest 
projekt ponownego zaproszenia do Polski 
prf. Kemmerera. 

Pobyt amerykańskiego rzeczoznawcy 
w-Polsce trwałby kiika miesięcy i urzy- 
padłby na okres letni. 


ię ścią- | 
śnąć licznych akcjonarjuszy oraz uzyskać | 


oraz papierów wartościo- | 


zgłosić wniosek 


Następnie nabyt Ilinicz w imienin 
związku od smerykanina, dr, Kazimierza 
Żurawskiego portfel akcji Banku mecha- 
ników na sumę 45,000 dolarów. Na pokry- 
cie ceny kupna wystawił Illinicz weksle 
„związu rolników polskich", Zamiast do- 
ręczyć weksle te dr. Żurawskiemu, część 
ich zdyskontował, osięgając 
sób 145,400 złotych. 

Pozatem z kasy związku podniósł za 
niejakiego Suchodolskiego 33,500 zł. 

W ten sposób Illinicz dokonał nadużyć 
na szkodę związku rolników polskich o- 
gółem na sumę 203172 zł, 

lllinicz jest obecnie w więzieniu sled- 


tig 


czem, jako oskarżony 


w ten Spo- 


o szpiegostwo na 
rzecz Rosji sowieckiej. 

Ze sprawozdania syndyków wynika, 
że ostatnią przyczyną bankructwa 
„związku" były nadużycia Illinicza. 

Zgromadzenie wierzycieli uchwaliło 
zwrócić się do prokuratora o pociągnię- 
cie lilinicza do odpowiedzialności karnej 
za malwersacje. 


| o 7.75 


Dolar słabo 
W Łodzi można Kupić 


Na prywatnym rynku walutowym ujaw- 
niła się nadal słaba tendencja dla dolara, 
W dniu dzisiejszym kurs kształtował się na 
poziomie 7.75 w płaceniu, 7.80 w oddawa= 
niu. 


I przedgiełda warszawska, 


Nowy-York 1.66 
Londyn 37.26 
Paryż 28.28 
Szwajcarja 147.53 
I przedgiełda warszawska, 


| Dolar w obrotach międzybankowych 7.73 
1.75 


Dolar w obrotach prywainych 


Tendenca dość słaba. 


66.8 3-8 
66,5 
5.1925 


Warszawa 
Złoty 


| 

i 

I przedgiełda gdańska, 
| Dolar 


Rozwiązanie sejmu w lipcu . 


Nowe wobory w listopadzie 
Tego domaga się uchwała Klubu „Piasta“ 


Prezydjum zarządu głównego „Piasta” 
odbyły pod przewodnictwem posła Wito- 
sa poufne posiedzenie, na którem rozwa- 


| żano sprawę rozwiązania sejmu oraz ter- 


minu sowych wyborów, 
Dowiadujemy się, że „Piast”* zamierza 
o rozwiązanie sejmu w 


ETIENNE. I FEAN NEN <= a: tw apTT zera 


Powtórny przyjazd prot. Ńemmerera 
taki omawiany jest w Kolach rządowych 


Myśl zaproszenia powtórnego powsta- 
ła w związku z oświadczeniem prof; Kem- 


merera, że zbyt krótki pobyt w Polsce nie | 
pozwolił mu na wszechstronne i wyczer- | 


ptjące zbadanie naszych stosunków finan- 
sowych i gospodarczych. 


lipcu, Wybory odbyłyby się w 
dzie. 

Przedtem jednak „Piast“ chcialby zmie- 
nić ordynację wyborczą w kierunku wpro- 
wadzenia okręgów małomandatowych, 2 
wyjątkiem Kresów, gdzie owszem pozosta- 
wienoby okręgi wielomandatowe w intere- 
gie mniejszości polskiej, Jednocześnie 
miałaby być zmniejszona ilość postów. 


listopa- 


Ze strony „Piasta* wyrażają przekona- 
nie, że wnicosek o rozwiązanie sejmu t 
zyska większość. „Piast” liczy ra popar- 
cie lewicy i mniejszości narodowych. 


A zmianę ordynacji wyborczej zamie. 
rza przeprowadzić przy pomocy pra- 
| wicy, 


z Te a w w wy nn Z 
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Koalicja — jak 
bożym świecie 
| strony. 
sji czy ma ora więcej 
i wtedy uświadomimy sobie... 
iest celowa?... 

Faktem jest w każdym razie, 
wódcy stronnictw robotniczych są Ww rzą- 
"dzie i na stanowiskach swych maja moż» 
ność bronienia interesów tych, których są 
Tu znów 


los 


| 

3 t 

zresztą wszystko na tym | 

ma swoje dobre i złe | 
Może być jeszcze kwestją dysku- | 


dobrych niż złych 
czy wogóle 
o 


że przy- 


reprezentantami — robotników. 


powstanie kwestja czy interesy państwa 
zawsze pokryją się z interesem robotni- 
ków, któreśo w pierwszej linji bronić mają 
ministrowie — nawet wtedy, gdy są przed- 
stawicielami partji robotniczych w rządzie 
i „na dw* stołkach siedzą" zawsze pamię- 
tać muszą o owym ogarku dla djabła przy 
zapalaniu świeczki dla pana Boga... 

Czy jednak zawsze o tem „dwustron- 
nem szapalaniu pamiętają??,.. 


d Yi 


Mała ilustracja na 


stanu ATZ CZAE A 
tle tyci „pryncypalnych” rozważań: 
ministrem kolei jest prezes natodowej 
parlji robotniczej, pan Chądz „yński — 
narodowa partja robotnicza ma wpływy 
w związku kolejarzy i stara 
bie zapewnić — — — 


o p 


się dalej je so- 
głos kolejarzy znaczą wiele przy wy- 
Porai — — — | 


dla osiągn 


Tesia równ nowa 251 udżetowej | 
podw Yżs zono bardzo znacznie taryfy prze- 


wozowe osò 


bbowe i towarowe — — — 


kryzys gospądarczy — drogie taryfy — 
fczultat: trzeba było skasować kilka po- 


| ciągów, bo ńikt nimi nie jeździ, na stacjach . 
stoją niekończące się szeregi wagonów to- 
warowych, które nie mają co przewozić, 
dr, Rosmarin oblicza, że już w krecik 
kwartale roku Lieżązsgo koleje dadzą 24 
miljony złotych deficytu — — — 
a z 220.000 kolejarzy, których wedle 
ścisłych obliczeń 30 procent nie . robó- 
ty, ale obiera pensje — — nie zreduko- | 
wańo ani jednego — — — 


pan Chądzyński — prezes 


i 
m 


N. P. R. — | 
| 
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z asenso 


«zy 


W szyst 


i za przykł 

A ty) ABU 

W piątek dnia 26 lutego odbyło się 
walne zebranie polesiego związku tea- 
trów świetlnych, z okazji 5-letniego jubi- 
leuszu związku. Na zebranie to przybyli 
przedstawiciele ze wszystkich ziem pol- 


skich i w przemówieniach swych charak- 
teryzowali stan, w jakim znałduje się sce- 
na świetlna polska w dobie obecnej. 

Wsz 
się na jedno — jest ż 
są nadmierne podatki 
samorządy miejskie ma 
matografów, 


yscy mówcy śodzili 


odem tego 


Scena świetlna polska przeżywa z ca- 


łym krajem obecny kryzys ekonomiczny, 
Posił kując się z nielicznymi wyjątkami, 
prodiukcią za AA ma zobowiązania 


w w ysok ocennyç ch 
cy ch, 


walutach państw obe 
olarach, które skut- 


się złotego bardzo poszły 


przeważnie w d 
kjem załamania 
w góre, 


Podniosły się również koszta robocizny, 
koszta muzyki 
Cig a, 


i spadła znacznie frekwen- 
przez co obrazy muszą być zmieniane 


częściej, a to ża sobą pociąga zwi iększenie 


U 4 
wydatków., Podatki jednak na rzecz magi- 


st tratów miei skich nie z 


ostały obniżone, 


Skutki rem teg 10, część k; n zosi 
kanych, a 
variete, 


taje zamy» 
ść przechodzi na teatrzyki i 


= 
Kinematografy walczą wciąż > magistra- 
tami miast o obniżenie im tego podatku, 
pobieranego od biletów, Ostatnio kina 
łódzkie prowadziły skuteczną walkę z ma- 
gistratem i przeprowadziły swoje żądania, 
osiągając zniżenie podatku z 75 procent na 
50 procent. j 

Największe zrozumienie dla E iaa 
gráfów okazuje dzielnica gómo Po- 
datki na rzecz miasta wytioszą tam 20 
procent, Pierwotnie wynosiły one 30 pro- 
cent, dopiero po strajku ten podatek został 


1 
faska, 


nie ztedukował nikogo — — — obniżony, 
Niech żyją oszczędności!! W Małopolsce podatek miejski wynosi 
W-est. od 30 do 80 procent, Sytuacja jednak jest 
p PZA RORE ZAP ETA ARETY. Dc p STAG ERD NZ TEETE ANNE |. DOS TiSCATW 


tRi 


"23 


s t Y Ps pee 
anem, AOQGZI 


i 
l 


e maśistraty mi 


<< 


u | 
pode 
tam ciężka z tego powodu, że koncesję na 
kino otrzymuje nie właściciel gmachu tea- 
tralnego, lecz jakaś instytucja społeczna i 
za wydzierżawienie jej pobiera jeszcze 5 
do 10 procent od obrotu. 


Nabardziej może upośledzone są kina 
w Warszawie, gdzie pobierany podatek 
wynosi 100 procent zasadniczej ceny bi- 


letu. 
Taki stan rzeczy istnieć dłużej nie mo- 


As gz BG Pa 
By (6 b) 


i 
É 
| 


mują walkę 


że. Polityka fiskalna zk, miej- 
skich zabija zupełnie scenę świetlną pol- 


ską i przyczynia się do upadku przybyłe 
ków dziesiątej muzy, 

Właściciele teatrów świetlnych posta- 
nowili podjąć zorganizowaną akcję prze- 
ciwko zachłanności magistratów miej 
skich, zagrażającej poważnie istnieniu ki- 
nematograłów w Polsce, 


cu irz a 


ZW WA anra BC anA 


zo 


Echa Karnwaełów 


1 
| 


sę 


INA „AWIW 


Słynne tradycyjne pożegnanie 


karnawału w Nicei 


i 1. 


1 i 
Ohyd TR 
Zńęcanie się 

Z Warsza 


Wczoraj zdarzył się 
padek ohydny 
Na ulicy Przyokopowej zaczepił jakiś 
drab, przybyłą do Warszawy, w celu ku- 
pną ubrania, Józelę Garbarczykównę, mię- 
szkamkę gminy Wawer; nieznojomy do- 


zt 


Ba 


am; 
Warszawie wy- 


wy donoszą 


w 


wiedział się od naiwnej dziewczyny, poco 
przyjechała — i znęcił ją, pod pretekstem 
korzystnego, SPozYjeEa nabycia gardero- 


by — na ulicę Laskową, na Czystem, 


s 


wieś Śniaczkę 


ów nad młodą dziewczyną 
W pustem i dnie odludnem miejscu nie- 
riec gwiz dnął przeraźliwie, rzucając 


iocześnie na sł A sj 
) awili się jak z pod zie- 
apasze — za: kamraci pierw 


mi, trzej 
szego — przywołam WON 
Wszyscy czterej zniewolili dziewczynę, 
poczem zbiegli, poz TANN, ją zemdlona 
| pod parkanem. 


nie łotrów 


« a 1» 
vaf bA F ahi 724% RRYTAWA ERETNA < uy 
Frankujcie prawidłowo przesyłki 

y waż 3 nat 4 wre ag a> Ag Fo Kł 
Inaczej adresat i wysyłający mają wiele łopotów 
Urząd pocztowy AA? nowe prze Ńiosiaonć lub nie- 
pisy, dotyczące wszelkie Według | łacone listy i kartki pocza 
tych r NAW om ce _zalranicę, beda przez 


Ja Kupuję, ty sprzedajesz -- 
ja sprzedaję, ty kupujesz. 


Szmacianym interesem p. Cukra i Rudzkiego 
zainteresować Się musiała policja 


Chaim Rudzki, zamieszkały przy ulicy 
Zakatnej 17 był handlarzem szmat, 

Również i Moszek Cukier (Aleją I-go 
maja 45) był handlarzem szmat. > 

Ponieważ, jak to między handlującymi 
bywa, każdy sprzedawca ma swego od- 
biorcę, a każdy odbiorca swego sprze- 
dawcę; Rudzki i Cukier pozostawali ze 
"sobą w stosunkach handlowych, przyczem 
raz Rudzki był sprzedawcą, a Cukier — 
odbiorcą, drugi raz zaś Cukier był sprze- 
dawcą, a Rudzki — odbiorcą. 

Niczem nie zakłócony stosunek trwał 
dość długo, lecz ostatnio począł się psuć, 
gdyż tak jedna jak i druga strona, nie mo- 
gąc zarobić z powodu stagnacji na szma- 
tach, chciała zarobić na swym kontra- 
hencie. 

I zdarzył się pewnego dnia niemiły wy- 
padek, że Rudzi sprzedał Cukierowi kilka 
bel szmat. 


Cukier przyrzekł następnego dnia ra- 
chunek uregulować, -minęło jednak dwa 
dni, a wreszcie cały tydzień, zaś Rudzki 
pieniędzy nie otrzymywał. yi 

Każda cierpliwość może się wreszcie 
wyczerpać, wyczerpała się więc i cierpli- 
wość Rudzkiego, 


150 zabaw 


Przyszedł do Cukiera i w kategorycz- 
ny sposób zażądał zapłaty, 

Z największem jednak zdumieniem u- 
słyszał odpowiedź: „Za co? — czy ja u 
pana coś kupowałem? — Ma pan świad- 
ków?" 

Tego było Rudzkiemu za wiele, Udał 
się do komisarjatu i zameldował, że Mo- 


bel szmat, wartości 1500 złotych i policja 
wszczęła w tej sprawie dochodzenie. 
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| Wnętrzności jej paliła trucizna 
a ona stała przy warsztacie i usiłowała zapomnie 


o bólu l 


Ponura tragedja młodej robotnícy 


W fabryce B-ci Ziegelberg, mieszczą- 
cej się przy ulicy Konstantynowskiej 122 
wrzała $orączkowa praca, 

Warkot maszyn zlewał się w mono- 


tonny huk, który ogłuszał oŁecnych i ttu- 


mił rozmowę robotników, 
przy warsztatach, 
Przy jednym z warsztatów stała młoda 
„robotnicoa, Stanisława Maks. 
Od rana samego już zwradała uwagę 
niezwykłą bladością twarzy, 
Usta ponuro zaciśnięte, ułożyły się w 


zatrudnionych 


p ZO 
Konkurent monopolu tytoniowego 


chciał dać palaczom dobry tytoń 
Policja nie uwzględniła jego dobrych chęci 


szek Cukier przywłeszczył sobie kilka 


Wczoraj rano, komenda policji państ- 
wowej w Częstochowie dowiedziała się, 
że w pociągu odchodzącym do Łodzi, 
przemytnicy przewozić będą skrzynie z 
tytoniem zagranicznym  niebanderolowa- 
nym. 

Natychmiast po otrzymaniu wiadomo- 
wysłano na dworzec funkcjonarjuszy 
OO ocz 


ści 


tanecznych 


i 7JOO małżeństw 


oto biłans ubległego karnawału 


Smutna i znękana Łódź w szale zabaw 
usiłowała zapomnieć o swych troskach 


Istnieją jeszcze w Łodzi ludzie, którzy 
radośnie i beztrosko spędzili tegoroczny 
karnawał i uważają, że spisał się on na o- 
gót dobrze, pomijając, że pozostawił po so- 
bie wiele miłych wspomnień, jeszcze wię- 
"cej podartych bucików, a najwięcej zape- 
wne długów, 

Oto jego bilans w ujęciu danych staty- 
__ stycznych: 

Na terenie Łodzi, w komisarjacie rzą- 
du zarejestrowano w ciągu karnawału w 
lokalach publicznych ogółem około 150 ba- 
fów, zabaw tanecznych i t. p. 


Jeżeli do tej liczby dodamy przynaj- 

` mniej drugie tyle balów, balików i „tańcu- 
jących herbatek", zorganizowanych w do- 
mach prywatnych, otrzymamy 300 zabaw, 
na których bawiła się „smutna, znękana” 


Łódź przez 47 dni karnawałowych. Na je- 
den więc dzień wypada przeciętnie 7 za- 
baw. 

Ciekawe jednak, czy się karnawał „udał” 
— w tem znaczeniu, w jakiem rozumieją 
to mamusie, mające na wydaniu pełnole- 
tnie córeczki, 

Otóż pod tym względem ubiegły kar- 
nawał położył niezaprzeczone zasługi 

| Zawarto w Łodzi 700 małżeństw, czyli 

tłumacząc to drobiazgowiej, 15 „mamuś" 

| dziennie z westchnieniem ulgi oddawało 

swe pociechy oblubieńcom. 


Ta liczba małżeństw jest w porówna- 
niu z ubiegłemi latami, a nawet z latami 
przedwojennemi proporcjonalnie wielka, 
pomimo, iż ostatni karnawał był niemal o 


dwa tygodnie krótszy, — ari — 


Wyszedł i 


nie wrócił 


- Niewiadomo co 


Od sześciu dni zaginął 


się z nim stało 
po obywatelu ziemskim 


wszelki ślad 


W kołach towarzyskich Warszawy ży- 
wo jest omawiany łakt tajemniczego zni- 
knięcia przybyłego przed tygodniem do 
stolicy na zjazd ziemian p. Juljana Horo- 
= dyńskiego, właściciela majątku Horody- 
szcze i prezesa kółek okręgu lubelskiego. 

"P. H. zamieszkał chwilowo u kuzynów 
_ swych pp. Zaborowskich przy ul. Górno- 
śląskiej 46, 
Dnia 22 b. m. p, H, jak zwykle, w go- 
_ dzinach rannych opuścił lokal pp. Z., nie 
uprzedzając gospodarzy o -dłuższem zaba- 
wieniu na mieście. 
Tegoż dnia p. H. już nie wrócił na noc, 
mimo to nie przywiązano do tego zbyt wiel- 
kiej wagi. j 
Upłynęło dwa dni. 

Państwo Z. sądąc, że kuzyn ich z ja- 
kichś ważnych, bliżej im ńieznanych przy- 
czyn, odjechał do domu, nie wszczynali po- 
szukiwań, -natomiast telegraficznie zwró- 
cili się do Horodyszez z zapytaniem; czy p. 

H. wrócił już z Warszawy, 
Jakież było ich zdumienie, kiedy z Ho- 
| godyszcz otrzymali odpowiedź przeczacą. 
,.. Do żywego zaniepokojeni pp. Z. po- 
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czątkowo wszczęli poszukiwania na własną 
rękę, zasięgając u bliższych i dalszych 
znajomych informacji. 

Te brzmiały jednakowo, że nikomu z 
zapytywanych miejsce pobytu p. H. nie jest 
znane, | 

Wówczas pp. Z. w przeświadczeniu, że 
ich kuzyna musiała spotkać jakaś kata- 
strofalna przygoda, zwrócili się do policji, 

1 która z kolei przystąpiła do wyświetlenia 
tajemniczego zniknięcia, 

Zachodzą obawy, że p, H. padł ofiarą 
zbrodni zabójstwa, bądź nieszczęśliwego 
— jak dotąd — nie wyjaśnionego wypad- 
ku. 

Motyw popełnienia samobójstwa narazie 
mało jest brany pod uwagę, bowiem sa- 
mopoczucie p. H, w ostatnich dniach przed 
jego taiemniczem zniknięciem, nie zdra- 


dzało w niczem utraty równowagi ducho- | 


wej. 
Bądźcobądź sprawa 
manicza. 


istotnie jest taje- 


Najbliższe dni zarewne przymiosą nam | 


rozwiązanie tej zagadki. 


policji, pociąg jednak już pdszedł. 


Wobec powyższego zawiadomiono te- 


lefonicznie posterunek policyjny na dwor 
cu Łódź—Kaliska, 

Skoro pociąg o godzinie 9-tej zajechał 
na stację, policja przeprowadziła w nim 
szczegółową rewizję, w wyniku której 
znaleziono w brankarcie ostatniego wago 
mu trzy duże skrzynie przemycanego ty- 
toniu, 

Właściciela, wiozącego kontrabandę, 
nie można było odnaleźć, kiedy jednak 
przystąpiono do rewidowania kilku podej 
rzanych osobników, przy jednym z nich 
znaleziono ukryte w walizce 23 kilokramy 
tytoniu również niebanderolowanego i zu- 
pełnie identycznego gatunku z tytoniem 
znalezionym w skrzyniach, 


Kontrabandzistę, którym okazał się 
Jan Borysiński, mieszkaniec Radomska, 


osadzono w areszcie, 


Naga lalka woskowa 
wywołała oburzenie cenzorów 


bolesny grymas, a rozpacz bijąca z jej o- 
czu, kazała się domyślać jakiegoś ponure- y 


go dramatu 
dziewczynę, 


| Na zadawane przez kolegów i koleżan= 
ki pytania, nie dawała odpowiedzi, pra- 


cując z taką zaciętością „jak gdyby w pra- 
cy tej spodziewała się znaleźć ukojenie, 


Pomału, przestano na nią zwracać ue 
wagę i po niejakim czasie zupełnie zapo= sl 


mniano o zmienionym wyglądzie koleżan- 
ki, gdy wtem straszny 
wietrze 
osunęła się na ziemię, 
Na sali powstało zamieszanie, 
Wszyscy odbiegli od warsztatów i sku 


pili się wokół leżącej na ziemi i wijącej — 


się w bólach Maksówny. 
W międzyczasie, gdy majster iabrycz- 


ny pobiegł do kantoru fabrycznego, by 
ziemi koleżankę, 


zaalarmować pogotowie ratunkowe, 
botnócy podnieśli z 
chcąc ją posadzić na krześle i w tejże 
chwili zauważono w jej ręku kurczowo 
zasiśniętą flaszeczkę, 

Zrozumieli, iż Maksówna usiłowała do 
konać zamachu samobójczego, 


Cicho stali dokoła krzesełka, ma któ+ — 


rym siedziała Maksówna i półgłosem ko= 


mentowali sobie wypadek, gdy wtem za- 
brzmiała trąbka nadjeżdżającej karetki 


pogotowia ratunkowego i po chwili lekarz 
wszedł na salę, A 
Po zbadaniu dematki, skonstatował za 


trucie kwasem solnym i po przepłukaniu > 
jej żołądka, przewiózł ją w stanie groźnym | 


do szpitala św. Józefa. r 

Dotąd nie zdołano wyświetlić ponurej 
tragedji biednej dziewczyny i wyjaśnić 
przyczyny, które ją skłoniły do targnięch 
się na swe życie, : 


Przedstawienie zostało zakazane 


Nafmoralniejszem miastem w Ang'ji 
jest Birmingham. 

Niedawno zabroniono w Birminghamie 
występów pewnej sławnej tancerce ponie- 
waż produkowała się boso. 

Przed kilku dniami jeden ż tamtejszych 
dyrektorów teatru miał zamiar wystawić 
rewię, bojąc się jednak zatargów z cenzo- 
rem zaprosił komisję złożoną z pastora, 


cuskiego. 

Zaczęło się przedstawienie i cenzorzy 
kiwali z zadowolenia głowami nie znajdu- 
jąc nic gorszącego, 


W ostatniej dopiero odsłonie w oświe» 
tleniu 1000 świec zjawiła się na scenie 

naga Fryne, . 1 

Cenzorzy rzucili się do ucieczki, Na 
miejscu pozostał tylko konsul francuski, 

— Zgorszenie, obraża, jak pan śmiał w 


ten sposób z nas zakpić? — wołali oburze+ 


ni cenzorzy,,. r 
— Przecież to nie kobieta, lecz lalka 

woskowa, usprawiedliwiał się dyrektor. 

Nie chcieli wierzyć, choć konsul francuski 


tłumaczył, iż w postaci Fryne niema nic 


gorszącego, 
Na przedstawienie nie pozwolono. 


mre 


Sensacyjny wynalazek 


berlińskiego dyrektora teatru 


Jazz-band jako Środek znieczulajacy a 


(w) Gazety niemieckie donoszą o hu- 
morystycznej przygodzie znanego berliń- 
skiego komika, Pawła Morgana. 

Morgan cierpiał ostatnio na dotkliwy 

| ból zębów. 

| , Oczywiście, że przeżycia tego rodzaju 

| nie należą do zbyt przyjemnych, tembar- 

ks że uniemożliwiały Morganowi wy- 
stępowanie w modnej rewji p. t. „Dla cie- 

| bie”, wystawianej w kabarecie z wielkiem 
powodreniem. Szczególnie dyrekcji teatru 
zależało, aby jaknajłagodniej skrócić cier- 
pienia kosci 

Po skończeniu przedstawienia o godzi- 
nie 11.30 w nocy, odwiaziono Morgana do 

| kliniki dentystycznej. Operacia miała być 
; bolesna, gdyż trzeba było usunąć trzy zę- 
by. Gdy dentysta rozpoczął swe zabieg!, z 
| przyległego pokoju odezwały się dźwięki 
| jazz-bardowej muzyki, „tóre miały pacjen- 
(łowi ulżyć w cierpieniach. Był to pomysł 
dvrektora teatru, w którym występował 
Morgan. Opowiadał on po skończonej ope- 
racji, że dzięki orkiestrze nowoczesnej 
wcale nie czuł bólu. 


F związku kobiet i konsula fran- 


Nazajutrz Morgan, znów bawił pubfi. 


czność berlińską wspaniałemi kawałami, 


do którego przybył jeszcze jeden, będący 
jego ostatniem przeżyciem, a, 


-Ioba ta „Ładna histórja”. 
A moja plajia to brzydka historja. 
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$ i krzyk przeszył po- 
i młoda dziewczyna bezwładnie 
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P. Katzenjammer: Jak się panu panie 


j 
N 
l 


J 


j 
j 


N 


“A 


T 
' 


f 


= 
4 


k- 


, 


d 


a 
R 
1 
1 
14 
+ 
m 

. 
m4 
+8 
' 

| 


1 
i 
r 


1 


i 
KUN 
U 


4 
Na 


4) 


N 
'} 


T 


z 


p" "= 


powy 


ay = 4 dn 


e 


m 


= 
« 


W: 


4 — Obowiązująca obecnie ustawa o czyn- 
Szt mieszkaniowym prowadzi bardzo czę- 
i sto do licznych komplikacji przy wprowa- 
_ dzaniu jej w życie. 

= Kamienicznicy, którym prawo przy: 
| znało stopniowe podwyższanie komorne« 
_go i obciążenie lokatora znacznemi świad- 
| czeniami z różnych tytułów, nie liczą się 
_ żupeinie z tragicznymi warunkami mate- 
rjalnymi, w jakich znajdują się obecnie 
| rzesze robotnicze naszego miasta, 


AR Brak pracy, redukcje pracowników 
= różnych kategorji i drożyzna uniemożli- 
wiają bardzo często terminowe opłaca- 
j nie czynszu mieszkaniowego, Właścicieli 
, domów nie wzrusza wcale, iż ich loka- 
tor, zajmujący gdzieś na Aleksandrow- 
skiej, Zgierskiej lub Chojnach małą izdeb- 
kę, w której mieszka rodzina składająca 
"się przeciętnie z 6 osób, nie tylko, że sam 
Y wprost z głodu umiera, ale musi patrzeć 
_ ma cierpienia swych zgłodniałych dzieci, 
_, Boz żadnych skrupułów właściciel, 
nieraz wielu kamienic, skarży swego u- 
_ mietającego ż głodu lokatora, żądając na- 
 tychmiastowej eksmisji. 
| Oczywiście, że dla umotywowania żą- 
dania kamienicznika, nie trudno znaleźć 
argumentów. Oto ten lokator, zanieczysz- 
] cza mu podwórze, tamten znów niszczy 
mu mieszkanie, inny urządza awantury i 
| t dal ; 
|. Przed sądem rozwija się cały kalejdo- 
| skop słingowanych nieraz motywów dla 
| okeniej. Sądy więc są w trudnem poło- 
 żeniu i chociaż „dura lex", ale stosowane 
l być musi, 


A Wyrokiem skazują właściciela nędznej 
H+ "RYGA. camie i i 
i izdebki na eksmisję, t. j. na wyrzucenie 
| na bruk jego samego, żony, dzieci, na po- 
d zbawienie go dachu nad głową. Oczywi- 
ń > ście, że wykonanie takich wyroków, pro- 
| wadzi ciągle, prawie codziennie, do burz- 
y liwych starć z policją eksmitowanych | są: 
_ siadów pokrzywdzonych, którzy opierają 
| się wprowadzeniu w życie tak surowej 
| egzekucji. 


Zdarza się nawet, że sami kamienicz. 

L nicy w obawie przed zemstą, rezygnują w 

takich wypadkach z wykonania eksmisji 

| w każdym bądź razie narusza to prestige 
- wladz wykonawczych, 


3a Oczywiście, że liczne eksmisje, na któ- 
re w ostatnich czasach sądy dość często 
skazują lokatorów, godzą przedewszyst- 
_ kiem w interesy mas pracujących, wywo» 
s lując wśród nich rozgoryczenie į obniżają 
| autorytet państwa, konieczny w tak prze= 
| łomowej chwili, jak obecna. 

Jasnem jest, że apelowanie do sumie- 
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Ulica=-domem, niebo--dachem 


Tysiące wyeksmitowanyc 
< wyrzucają Kamienicznicy na bruk 
= nie licząc się z tragedią bezdomnych 


nia kamieniczników, aby wniknęli w nie- | żenie lokatora i jaknajrzadziej stosować 


zwykle ciężkie położenie mas pracują- 
cych, będzie równoznaczne z rzucaniem 
grochu o ścianę, 


To też sądy, wyrokujące w sprawach 
mieszkaniowych, pnzy rozstrzyganiu tako- 
wych, winny wnikać w materjalne poło- 


sankcję eksmisji, 
Również i pod adresem związku lolca- 
torów dałoby się wypowiedzieć pragnie- 
bardziej energicznej interwencji u 


nie, 
lesmas miarodajnych w obronie po- 
krzywdzonego lokatora, 


Córki biednych niech wychodza zamaż 
za synów bogaczy 


` a biedni chłopcy niech się żenią 
z posażnemi dziewczynami 


Paryski dziennik rosyjski „Dni“ za- 
mieścił w tych dniach następujący cieka- 
wy dokument: „Do prezydjum centralne- 
go komitetu wykonawczego w Uzbekita 
nie, Podanie Kurbabajo Dost Muchoha- 
medowa, mieszkańca Starego Chodżentu, 
okręgu Kaljandar. Jako członek biednej 
rodziny włościańskiej, uprzejmie donoszę, 
że roforma rolna w okręgu naszym ma p% 
myślny przebieg. Prócz tego ośmielam się 
złożyć na ręce centralnego komitetu wy* 
konawczego następujące podanie: Nie- 
chaj pismo „Zewarszan”* poda szczegóło- 
wy spis wszystkich bogatych i biednych 


okręgu chodżeńskiego, Niechaj władze 
zarządzą, aby synowie bogatych żenili się 
z córkami biednych, oraz, aby córki bo- 
gatych wychodziły zamąż za synów bied- 
nych. Rozporządzenie to wpłynęłoby po- 
myślnie na sprawę osiągnięcia równości 


socjalnej i uchroniłoby nas przed wielo» 


ma nieszczęśliwemi zdarzeniami, Kurba- 
baj Dost Muchohamedow, który jest anal- 
fabetem, odcisnął w tem miejscu swój pa- 
lec, a sowiet dołącza do niniejszego poda- 
nia wykaz osobisty 13294 w celu stwier- 
dzenia tożsamości". Treść podania prze- 
tłomaczono z języka uzbeckiego. 


W łódzkiej Alma Mater 


80 słuchaczy sięga po dyplom w Wyższej szkole 
naui społecznych w Łodzi 


W październiku b, r, po dwóch latach 


istnienia, łódzka Wyższa Szkoła Nauk Spo- 


łecznych i Ekonomicznych, wypuści swych 
pierwszych wychowanków, W tym cza- 
sie odbędą się pierwsze egzaminy dyplo- 
mowe, F 

W chwili utworzenia szkoły, wstąpiło 
do niej stukilkudziesięciu słuchaczy, Z po- 
śród nich już początkach studjów odpadło 
około 25 procent, Przeważnie byli to ci, 
którzy przekonali się, iż dyplomu ukoń- 
czenia nie uzyskują, 


Pozostało więc okrągłe 120 słuchaczy, 
z pośród których 80 przystępuje do egza- 
mińów dyplomowych, 


Według przewidywań dyrekcji szkoły, 
przynajmniej połowa z pośród słuchaczy, 
dyplomy uzyska, 

Będą to więc pierwsi, którzy opuszczą 
mury tej nowej uczelni i którzy niewątpli- 
wie postarają się o to, by szkole swej po- 
móc w ciężkiej chwili, narówni ze społe- 
czeństwem magistrat miasta Łodzi bowiem 
obciął obecnie subsydjum o 50 procent, 


Z WRZE O EE W n] 


Niebywałe okazy szyszek-olbrzymów 


Skutkiem tego, szkoła znalazła się w po- 
łożeniu krytycznem, To też w pierwszym 
rzędzie jej pierwsi wychowankowie, za ni- 
mi całe społeczeństwo łódzkie powinno 
śpieszyć z pomocą swej Alma Mater. 


Ostatnie wiadomości 


sportowe 


INAUGURACJA SEZONU W 
POZNANIU, 


POZNAŃ, 1 marca. W dniu dzisiej- 
szym miejscową „Unja” gościła „Polonię” 
z Bydgoszczy, bijąc ją w meczu towarzy- 
skim w stosunku 2:0, 

Przy K. 8. „Penthatlon”* utworzyła się 
sekcja rugby i jeszcze w sezonie bieżą- 
cym spodziewać się należy pierwsześo w 


Poznaniu meczu w rugby między „Pen- 


thatlonem” i warszawskim AT 
Biały”, Sezon lekkoatletyczny rozpoczy- 
na się w marcu, wtedy odbędzie się kilka 
biegów na przełaj. Wielu zawodników po- 
znańskich przyśotowuje się do wielkie- 
go dorocznego biegu ulicznego w katowi- 
cach (21 kwietnia r, b.). 


BIEG NA PRZEŁAJ © PUHAR 
„POLSKI ZBROJNEJ”, 


WARSZAWA, 1 marca. Bieg na prze- 


tai o puhar „Polski Zbrojnej“ wygrywa 
Łucki ze szkoły podolicerskiej w czasie 


9 m, 15 s, Jako drugi do mety przybył 


Wosik z ofic, szk. podchor. 


RAID SAMOCHODOWY „FORDEM* 
DOOKOŁA ŚWIATA. . 


WARSZAWA, 27 lutego. Komumikuią 
nam z maczelnictwa związku harcerskiego, 
że trzej studenci-harcerze pp. Jan Łada, 
Jerzy Jeliński i E. Smosarski po dwulet- 
nich przygotowaniach udają się w podróż 
dookoła świata na samochodzie ‚Ford. 

Celem tego raidu jest propaganda pol- 
skości zagranicą, oraz cele harcersko-spor- 
towe. J 

Podróżnicy mają przebyć w ciągu dwóch 
lat 280.000 flm. po wszystkich lądach 
świata, 


ZAWODY BOKSERSKIE W PARYŻU, 


PARYŻ, 27 lutego. W dniu wczorajszym 
Brettonel pokonał Fritscha po dziesięciu 
tundach na punkty, $ 

Fabregues pokonał niemca — Steina w 
B-ei rundzie, 


REKORDY LEKKOATLETYCZNE W 
AMERY 


CE, i 
NOWY JORK, 27 lutego, W bali w Bo- 
stonie padło kilka rekordów „krytych“, a 
mianowicie: 65 yardów — ard 68 
sek. 600 mtr, — Helferrlich 1:22.8, 2 1 3-4 
mili (4425 mtr.) — Ritola 13:32. 


WAZNE dla WSZYSTKICH 
BEZPŁATNE OGŁOSZENIA w „GONGU“. 


il Odciąć i 


wypełnić telistem ogłoszenia. M 


Bon na bezpłatne ogłoszenie. 


zzz mz 


inistracja „Gońca Wieczorńiego*, ul. Piotrkowska 106, na niniejszym 
SA Sanie pA bezpłane ogłoszenie do tuzmiaru 20 wyrazów, 


m 


Tekst ogłoszenia: PEES I EA 1 


Nazwisko nadawcy: 


Dokładny adres: mmm 


Ogłoszenia należy przynosić TYLKO OSOBISCIE. Codziennie „Goniec“ 

drukować będzie, wedłag Kolejności aadania, po 150 bezpiatnych 

ogłoszeń. Bony z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki, nie 
zamieszczane, 
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FELIETON GIEŁDOWY 


Mój projekcik 


Giełda jest piękną instytucją, na której 
można dużo zarobić, lub dużo stracić. 

Notowania giełdowe podają nam w od- 
wiecznie stereotypowej formie cenę, jaką 

' pewne waluty, walory, akcje przedsię- 
biorstw, kasza, mąka, drut, bawełna, weł- 
na czy kawa posiadają w przemyśle i han- 
dłu, 

Dziwię się bardzo, że Łódź, miasto o 
tak pięknych tradycjach giełdowych, po- 
siądające tyle inicjatywy w tej wdzięcznej 
dla „lodzermenszów' dziedzinie życia nie 
potrafiła stworzyć nowego typu giełdy: 
giełdy życia łódzkiego. 

Byłoby to bowiem nowe źródło złoto- 
dajne tak dla członków i agentów giełdo- 
wych, jak i dla agencji prasowej, która pu- 
blikowałaby notowania, a także ze wzśglę- 
du na świeżość instytucji pewne szczegóły 

> informacyjne, - 

Notowania te miałyby swoistą formę, 
o wiele żywszą od zwykłych notowań gieł 
dowych, 

Uważam, że powinne być czemś pośre- 
dniem między notowaniem giełdowem i re 
jestrem firmowym, a działem ogłoszenio- 
wym, 

Z notowań tych dowiedzielibyśmy się 
o całym szeregu firm, których dotychczas 
zupełnie nie znaliśmy, 

Publikacja przypuszczalnie brzmiałaby 
tak: 


Spór pomiędzy Antoniną Lisiecką, a 
Józełą Morawską datował się od czasu, 
kiedy Lisiecka po praniu wystawiła balję 
do sieni, o którą nastąpnie Morawska się 


„desa i w rezultacie potłukła sobie ko- 
ano, 
Lecz od chwili, gdy Morawska wysy- 
pała pod mieszkanie Lisieckiej kubeł śmie 
ci, ta ostatnia uważała okoliczność tę za 
„casus belli” i w domu przy ulicy Nowaka 
r, 9 ogłoszono stan wyjątkowy. 
*zeciwnicy poczęli na gwałt werbo- 
wać stronników i dnia 21 grudnia ubiegłe- 
go roku, wymieniono noty — poczem o- 
bozy stanęły naprzeciw siebie, 
Po stronie Lisieckiej głównodowodzą- 
— garbusa Adama Kobzę, 3 
rzed generalną bitwą Lisiecka i Mo- 
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Morawska rzekła: „jak opowiem mężowi, 
stanowiła pertraktacje przerwać i udaw- 
grom słowo — „wojna”, 
rącz miotłę, podniósł wzrok ku górze i 
al 
rawska przybyła do mieszkania Kobzy, 
wał 

atwa na szyję, szydło w brzuch, pocię- 

Wieczorem, gdy Lisiecka wracała do 
remi mieszkała Morawska, następującą 

=— Utopimy ją. Ja radzę w sadzawcę. 
lepiej siekierę... 


cym armji został mianowany dozorca do- 
mu — Juljan Śmiga — który miał za prze- 
ciwnika ze strony Morawskiej — szewca 


Łódź, dnia 1-go marca 1926 roku. 

„Cynaderszczyzna” Spółka z nieodpo- 

| wiedzialnością ograniczoną terminem, 

Duże obroty w języku, Firma chętnie 
skupuje brudne kołnierzyki i stare mary- 
narki dla celów osobisto reprezentacyj- 
nych, Produkuje podatki, brud, dziury w 
bruku itp, delikatesy, Podaż olbrzymia, 
popyt zerowy. 

„Fiuliuchna', klub małych ludzi do 
wielkich interesów, posiada fabryczkę 
dzwonków i drożdży, Podaż duża, popyt 

niewielki ze względu na marne wyroby, 

Iza Dorczyk. Często poszukuje do- 
brych ekwilibrystów na koniach, tamże 
poszukuje się wspólników, ze względu na 

„prawdopodobne przenosiny firmy, 

„Panny”, Tow, Akcyjne wyrobów bez 
najmniejszej gwarancji Podaż duża, Chę- 
tnych też dużo, zraża ich jednak zbytnia 
formalistyka tranzakcji Obroty próbne 
„6lorzymie w Teatralnej, Malinowej i gdzie 
| się da, 

Firma Wydawnicza, Czyk-Bednar wy- 
dała nakładem anonimowego autora: 365 
sposobów higjenicznego wzbogcenia się. 
 Podaż mała, Popyt duży, Akcje firmy cie. 
„szą się specjalnym popytem w sferach kry- 
minalnych, książka także, 

Polska wytwórnia amerykańskich do- 
larów, Tow. anonimowe, Tendencja silnie 
zwyżlkowa. Akcje jako też produkty fir- 

my cieszą się olbrzymim popytem szcze» 
gólnie na Piotrowskiej między Narutowi- 
cza, a Placem Wolności. — Co powiecie w sprawie? 

A yt Zaprojektował: Mix. — Drobo osika, T iai Lisieckiemu þu- 
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rawska spotkały się na korytarzu, próbu- 
jąc załatwić sprawę ugodowo, lecz gdy 
to porachuje pani kości” — Lisiecka po- 
szy się do mieszkania dozorcy, cisnęła jak 
Śmiga zerwał się z miejsca, ujął obu- 
rzekł uroczyście: „wpierw zginę — niż ba» 
talję przegram”, Tego samego dnia Mo- 
który wysłuchawszy raportu, zaopinjo- 
„A My, kilińszczycy, nie damy się te- 
go.. nabić w kopyto, z wrogiem to tak; 
glem po karku i braciszku na kołek. 
mieszkania, usłyszała z za drzwi, za któ- 
rozmowę: 
— Ta Lisiecka to silna kobieta, może 
Lisiecką wpadła do swego mieszkania 
i rzekła do męża: 


Franuś, Morawscy chcą mnie za- 


bićjl! 


Lisiecki milcząco podniósł się z miej- 
sca, ujął w rękę kij i wszedł do mieszkania 
Morawskiej, mówiąc: . 

— Kto wymieni nazwisko mej żony, 
zostanie zabity, 

Cisza zapanowała po groźnych sło= 
wach Lisieckiego, aż wreszcie szewa Ko- 
bza rzekł: 

— Wasza żona, to panie,.., 

Nie zdążył dokończyć, gdy kij ciężki 
opadi mu na głowę, 

W mieszkaniu Morawskich zapanował 
miły nastrój solidnej pogawędki, przy a- 
ONA stołków, garnków i fla- 
szek, 

Niewiadomo jak długo trwałaby jesz= 
cze bójka, gdyby nie interwencja neutral- 
nych lokatorów, którzy udali się do komi- 
sarjatu, gdzie złożyli 6 zajściu obszerny 
meldunek, } 

— Co powie Lisiecki? — pyta sędzia. 
= Ja? co mam powiedzieć, panie se- 
dzio, zdzieliłem Kobzę przez łeb bez żad- 
nego powiedzenia, proszę 0 uniewinnie- 
nie, 

— A Śmiga? 

= Jestem dozorca, do usług sądu, a 
jako dozorca z powodu tego faktu proszę 
o uniewinnienie, i 
— Morawska jest? zawód? 
— Jest, najwyższy trybunale, 
mój to żona już od 5-ciu lat, 


zawód 


f 


Sto załączników, 10 podań I 5 marek stemplowych 


potrzeba dlauzyskania paszportówulgowych 


Świadectwa niezamożneści wydają władze policyjne 
- W związku z wydaniem nowego rozpo- 
rządzenia wykonawczego o opłatach pasz- 
portowych, wydało obecnie ministerstwo 
spraw wewnętrznych bliższe instrukcyjne 
wyjaśnienia władzom podległym. `- 
Ważniejszem postanowieniem fest w 
tej instytucji upoważnienie władz policyj- 
-mych do wydawania świadectw niezamo- 
żności osobom, których dochód roczny w 
stalony do opodatkowania nie przekracza 


7200 zł, 3 ? 
się zagranicę w celach zarobkowych oraz 
Ww wypadkach, gdy wyjazd zagranicę | dla emigrantów, mają być wydawane z ro- 
danej osoby jest naległym, wystawienie zaś cznym terminem ważności. 


ulgowego paszportu jest zależnem od de- 
cyzji władzy administracyjnej Il-giej instan- 
cji w porozumieniu z izbą skarbową, wła- 
dze administracyjne l-ej instancji winne 
w drodze telefonicznej wzślędnie telegrafi- 
cznej (na koszt osoby zainteresowanej) po- 
rozumieć się z instancją II-gą, która obo- 
wiązaną jest możliwie tegoż samego dnia 
zakomunikować powziętą decyzję, 


Paszporty dla robotników, udających 
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Kubeł śmieci wywołał zaburzenia wojenne 


Była to zemsta za źle ustawioną balię 
Sąd skazał wszystkich na 20 zł. grzywny 
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| narazie mowy, gdyż rodzice jej nie zgo- 


| 
| 


(b.) | pare ludzką silnie ze sobą i zdawało się, 
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telką w głowę, a wobec braku dowodów 
winy, proszę o uniewinnienie, 

— Ostatni oskarżony, Kobza, co ma na 
swe uprawiedliwienie? 

— Nic nie robiłem, proszę sądu — tyl- 
„ko szydłem kłółem Śmigę — proszę o unie- 
winnienie, 

Wszyscy się bijecie i prosicie następnie 
o uniewinnienie? — pyta sędzia, 

— Bo nijak dowodów winy, za co ka- 
rać — odpowiada Kobza, 

Sąd skazał wszystkich podsądnych — 
po 20 złotych grzywny, każdego: 

—set— 


-—— Czy to buty tatusia? 
— Tak, bo obok stoją te podarte pan- 
tafl mamy. 


Przed sadem 


Ciekawa historia, 
Która opowiedziano przez teleton 


że nic ich rozłączyć nie może, 
Życie jednak płata figle; o jakich się 
filozofom nie śniło! ) 
Zjawit się ten trzeci. Początkowo - 
przychodził niby w: charakterze przyja= 
ciela jego, później stał się przyjacielem 
domu, a wkońcu awansował na jej przy- 
— Ha trudno, trzeba się pogodzić z | jaciela. Zaczęła z nim zdradzać swego 
losem, pierwszego wybranego. Udawał, że o nie 
— No, dobrze, ale widzi pan, ja zu. | czem nie wie. Hamował swą złość i unte $ 
pełnie nie rozumiem, jak to się stać mo- | kał sprzeczek, Jednak długo znieść tego A 
gło? | mie mógł. Postanowił przekonać ją sł 
— Proszę pani, kobieta jest zawsze | wem. Obiecała poprawę. Jednak słowa. 
bardzo sprytną istołą, posiada niekiedy | nie dotrzymała, Pewnego dnia, po 
pomysły godne podziwu, ale rzadko u- | Sprzeczce uderzył ją tak silnie, że straciła K 
mie przewidzieć bieg wypadków, przytomność, Nazajutrz uciekła od niego. 
— Ee, pan, jak zwykle zaczyna filozo- Wróciła do rodziców... 
fowaćl To jest specjalny wypadek, a pan | — Dalej to już pani wie chyba? 


— Hallo! Kto przy aparacie? 

— Dzień dobry, panie Karolul 

— Ach, to pani Zula! Moje uszano- 
wanie! 

— Czy pan słyszał o tej historji? 

— Tak, Bardzo mnie to dziwił 

— Więc cóż pan radzi? 


chce, go zbagatelizować, — Nie, niech pan skończy tę historję. 
— Nie, proszę pani, ja do tego faktu — Koniec właściwie był w sądzie, 
przywiązuję wielkie znaczenie i zarazem  śdzie sędzia pokoju skazał Józefa Michale 
jest on dla mnie nauką. skiego za pobicie Maryli Skowronek na 
— Jak to pan rozumie? 10 dni aresztu, 
— Otóż, widzi pani, dzisiejsza histo- 
rja nauczyła mnie jak mężczyzna powi- 
nien się prowadzić, a szczególnie, jaki 
powinien być jego stosunek względem | 
| 
j 
| 


= 


kobiet. 

— Więc cóż pan wymyślił ciekawego, 
może mnie pan też uświadomi, 

— A czy pani jeszcze jest nieuświado- 
miona? 

— Niezupełnie. 

— To niech pani przyjedzie teraz dy 
trochę zabie- 


mnie, poświęcę, dla pani 
gów na ten wdzięczny cel. 

— Pan jest niemożliwy dzisiaj, 

— Dlaczego? 

— Bo myśli i mówi dwuznacznie, 

— Pani się myli, mnie właściwie cho- | 
dziło o jedno znaczenie mego powiedze- | 
nia, 

— Ee, przerwijmy już tę rozmowę. 
proszę pana, niech mi pan lepiej opowie, 
jak to się stało, że pomiędzy Jóźkiem i 
Marylą zaszła ta skandaliczna historja. 

— Więc, zaczynami i 

— Słucham! 

— Siedział w cukierni przy jednym 
stoliku, Ona z koleżankami przy drugim 
Małe niewinne spojrzenie z jej strony. 
Równoznaczna wymowna odpowiedź jego 
ócz. 

Po wyjściu z cukierni zapoznali się. 
Odprowadził ją do domu i obstalował ma- 
łe randez-vous, Spotykali się często. Po- 
między nimi wywiązała sią wkrótce nić 
wzajemnej sympałji, z której zrodziła się 
miłość. O związku małżeńskim nie było 


| 
Inspektor więzienia: J..veście wolni, 
Delegat: Prosimy pana naczelnika ią 
chcemy jeszcze posiedzieć, na dworze zi- 
mno i. stagnacja. | 


i 


dzili się, aby ich córka wyszia zamąż za 
skromnego urzędnika, 

Pomimo tego stosunki były między ni- 
mi bardzo bliskie, przecież gorąca miłość 
nie zna przeszkód, Wkrótce rodzice jej 
dowiedzieli się o wszystkiem. Matka 
chciała przebaczyć, ojciec jednak wyrzu- 
cił córkę z domu, Poszła do niego. Odtąd 
zamieszkali razem. 

Gorące uczucie miłości związało tę 


On: Chciałbym żebyś nie miała dale 
szego siążu tak jak ta figurka a la gar | 
sonne, 

Ona (stare próchno): Mężul 

On: Tak, bo twoje fraki mniej by mnie 
kosztowały, s m ae V 
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_, czynniki natury nie narzucają społęczeń- 
 stwu naszemu konieczności 


Przez niepedagogiczną reklamę dewastujemy wysiłki 


pedagogów wychowania fizycznego 


- Usportowienie szerszego ogółu, rzecz 
wiadoma, nie jest zadaniem łatwem, szcze- 
gólnie w naszych warunkach. 

Klimat, geograficzne położenie i inne 


uprawiania 
tych czy innych sportów, w przeciwień- 
stwie do państw, powiedzmy, skandynaw- 
skich, gdzie surowa, śnieżna zima, górzy- 


pryśni, zarozumiali i, drożąc się, niezmier- j 


nie utrudniają pracę pedagogom 

Oto skutki zgubne podobnej propagan- 
dy sportów szkolnych, która wychowaniu 
fizycznemu naszej uczącej się młodzieży 
robi iście niedźwiedzią przysługę. 

Z taktyką tą należy bezwzględnie zer- 
wać — domagają się tego zresztą wszyscy 


Jeżeli bowiem szkoła w sprawie krze- 
wienia kultury fizycznej uchodzić ma za 
czynnik wychowawczy — pracy tej nie 
należy dewastować głupią i sensacyjną re- 
klamą, 

Raczej umiejętną i pedagogiczną pro- 
pagandą pomagać należy w ciężkiej i od- 
powiedzialnej pracy pedagogom, niźli psuć 


Ostrożnie z reklama sportów szkolnych! 
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Rademacher 


ich dotychczasowe, z trudem uzyskane 
sty teren i bliskość morza zniewalają lud- zdobyczel 


ność tamtejszą do przymocowania nart i 


średnich w Łodzi, którzy w tej sprawie 


jedzie ratować honor niemiec= 


nauczyciele wychowania fizycznego szkół | 


_ powszechna, średnia lub akademicka, ja- 


| - tury fizycznej — wśród młodzieży szkolnej 


" programu wychowania 


- asportowienie ogółu. 


mogą rolę pierwszorzędną i zrozumiałe 
_ jest przeto, że punkt ciężkości sprawy wy- 


instytucji wychowawczych, które, zależ- 


nie fizyczne zawodników i, co na'ważnie- 


prasę 
_ wem reklamy, manierują sie, stają się ka- 


łyżew do bucików i do ciągłej walki z ży- 
wiołem morskim. co siłą rzeczy, powoduje 


Ażeby usportowić nasze masy, musi- 
my ideę krzewienia kultury fizycznej wtło- 
czyć w ramy programu wychowawczego i 
tą drogą — jedyną zresztą — wszczepić 
w ogół zamiłowanie do wszelakich spor- 
tów. 

Rzecz jasna. że jedynie szkoła, bądź 
odegrać tu 


ko czynniki wychowawcze, 


chowania fizycznego leży w programach 
nie od stopnia uwzględniania kwestii kul- 


zamiłowanie do sportów wzbudzić mogą 
w większych lub mniejszych rozmiarach, 

Mimo niedostatecznie opracowanego 
fizycznego, mimo 
nieprzychylnego stanowiska wielu kierow- 
ników instytucji naukowych w stosunku 
do sprawy usportowienia młodzieży — 
szkolnictwo nasze, szczególnie średnie, na 
polu krzewienia idei kultury fizycznej, 
uczyniło już bardzo wiele. 

Zamiłowanie do uprawiania sportów 
młodzieży szkolnej, znośne już wyrobie- 


sze — zainteresowanie najbliższego milien 
uczniów, do urządzanych imprez sporto- 
wych w szkole (na zawodach „siatkówki“ 
w łódzkich szkołach średnich zbiera się 
zazwyczaj kilkaset osób z najbliższego oto- 
czenia uczniów lub uczenic) — oto nieza- 
przeczalny sukces, jaki uzyskali nasi pe- 
dagodzy wychowania fizycznego. 

Rzecz zrozumiała, iż ze względu na 
brak terenów boiskowych, ćwiczenie za- 
wodników - elewów szkolnych odbywa się 
poczęści w salach gimnastycznych, w któ- 
rych uczenice względnie uczniowie upra- 
wiają jedynie trainningi gimnastyczne, lek- 
toatletyczne i gry, które niewielka po- 
wierzchnia sali pozwala stosować, 

Do jednych z najbardziej rozpowszech- 
nionych sportowych gier szkolnych należy 
hezsprzecznie „siatkówka, uprawiana we 
wszystkich nieomal zakładach naukowych 
średnich Łodzi. 

Do jakiego stopnia „Siatkówka“ zain- 
teresować zdołała ogół uczącej się mło- 
dzieży, dowodzi niezbicie fakt, iż obecnie 
rozgrywane są mistrzostwa między. szko- 
łami łódzkiemi. 

Zdawałoby się, że prasa nasza, pod- 
chwytuijąca każdą okazję do popularyzo- 
wania wszelakich sportów, zastosuje i 
w danym wypadku stojące do jej dyspo- 
zycii środki, by usportowienie szkolne 
umiciętnie propagować, 

Tak się też stało, ale — niezupełnie... 

Oto część prasy łódzkiej w swojej obo- 
wiązkowości sprawozdawczej i reklamo- | 
wej posunęła się zbyt daleko. 

"Traktując zawody „siatkówki“, roz- | 
grywane między uczącą się młodzieżą 
szkolną narówni z meczami footbalowe- 
mi, część prasy łódzkiej poświęca ażni 
ste i „dokładne'” sprawozdania, postępu- 
jąc wybitnie niepedagogicznie, | 

Oto „zjechany* w prasie uczeń- za- | 
wodnik nabawia się tremy į do dalszych | 
publicznych spotkań przystępować nie 
chce — ze zrozumiałych zresztą powodów. | 

Z drugiej strony, wychwalani przez | 
zawodnicy - uczniowie, pod wpły- | 
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' Gra rozpoczęła atakiem „Unionu“ po- 
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specjalnie nas zainterpelowali. 
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Ł.A.S. I. A --ŁL.K.S. L B. 


Zawody stały na bardzo wysokim poziomie sportowym 


Zaledwie tydzień dzieli nas od pierw- 
szych zawodów o pubar P. Z. P, N.-u . 

Zdawałoby się, iż bliski termin zawo- 
dów puharowych zmusić zdoła wszystkie 
kluby łódzkie do intensywnieiszego trai- 
ningu, tembardziej, że spotkania te będą 
przeprowadzane systemem olimpijskim, 


Nic jednak towarzystwa nasze zmusić 
nie może do rozstania się z wygodnem le- 
żem zimowem, poza bowiem zawodami 
„Unionu”* — „Siła” į wewnętrznemi zawo- 
dami drużyn Ł. K. 8.-1 — żadna z drużyn 
łódzkich nie ukazała się wczoraj na boi- 
skt. 

Mało jednak tego, Ł. K. S. nosząc się 
przedtem z zamiarem rozegrania w dniu 
wczorajszym meczu z Ł. T. S. G. lub inną 
pierwszokłasową drużyną, nie mógł, ponoć, 


znaleźć przeciwnika, wobec czego zmuszo | 


ny był urządzić wewnętrzne zawody mię- 
70 dwoma swoimi pierwszymi zespołami 
ierozważna taktyka zarządów klubów, 
szczędzących zbytnio swoich zawodników 
przed chłodem lutowym, nie przyniesie to- 
warzystwom tym niczego dobrego. 

Drugi z rzędu mecz- training obydwu 
pierwszych zespołów Ł. K. $.-u wypad 
znacznie efektowniej niż zeszłej niedzieli. 
Złożyło się na to szereg czynników, a w 
pierwszym rzędzie — doskonały teren boi- 
skowy. 

Obydwa zespoły wystąpiły w następu- 
jących składach: 


Ł, K. S. I. A: Fiszer — bramka; Kowal- 
czyk, Kowalski Zygmunt — obr.; Gabriel, 
Trzmiel i Janicki — pomoc; Durka, Mil- 
ler, Skorzowski, Janczyk 1 Cichecki — 
atak. 

Ł.K.S. L Bi Szalewicz — bramka; 
Cajsler (trener Ł.K.S.-u) i Gałecki — obro- 
na; Brzeski, Otto i* Lisowski — pomoc; 
Stolenwerk, Korceli, n, Langie i 
Śledź — atak. 


A PRZEBIEG A A 

rę rozpoczyna zespó ostr 
atakiem: Hoffman wysuwa pięknie piłkę 
Korcelemu, którego piękny strzał paruje,.. 
słupek, 

Tempo nadzwyczaj ostre. Obie druży- 
ny, grając bardzo ambitaie, z błyskawicz- 
ną szybkością, przenoszą ataki z jednej po- 
łowy boiska na drugą. rony obydwie 
przeciężone są pracą. Młodziutki Gałecki 
w zespole B ma nadzwyczaj wdzięczne po- 
le do popisu, parwąc w ładnym stylu czy- 
stym, dalekim wykopem wszystkie nie- 
bezpieczne piłki. 

Ca'zler gra zbyt ostro. Za jeden z fau- 
lów Cajziera dyktuje sędzia wolny, któ 
półgórnym strzałem bije Durka; piłkę p 
chwytuje Skórzewski, uzyskując voleye'm 
pierwszy punkt dla zespołu A, 

Zespół B., niezrażony utratą bramki, 
energicznie nacierać zaczyna, usadawiając 
się na okres 10 minutowy pod bramką dru- 
żyny A. 


Podczas jednego z ataków zespołu A, 
Kowalski, mając na piętach napastującego 
Korcelego, dhce odbić piłkę, wykopując ią 
tałszerzem do.. własnej bramki, ' 


ZESPÓŁ B WYRÓWNUJE. 

Tempo się wznawia. Zespół B, dyspo- 
nując znacznie lepszą prawą stroną ataku 
stale zagraża bramce „przeciwnika“, 

Już w 27 minucie udaje się „malucz- 
kim” uzyskać drugi punkt. Oto po kombi- 
nacji rceli-Brzeski-Konceli ,, ostatni 
strzela na bramkę. Piłkę odbitą przez je- 
dnego z obrońców.otrzymuje Hoffman i 
strzela nieuchronnie drugi goal Í 

Zespół B.„ mimo, iż gra przeciw wiatro- 
wi, jest częście na froncie, nacierając 'e 
stała. lekka rrzewawą, 

Obraz walki w drugiej połowie gry ule- - 
ga zmianie. Oto zespół B, grając z wiatrem, 
usadawia się na przeciąg 30 minut pod 
bramką „starszeństwa“, mimo jednak wy- 
raźnej przewagi, nie może rezultatu pod 
wyższyć, ze względu na wyraźne przymie- 
rze, iakie łączy graczy drużyny A ze,, słup- 
kami i poprzeczką. 

Zespół A, po 30 minutach, otrząsa się 
z depresii inicjuie szereg akcji ofenzyw= 
nych, które w 36 minucie uwieńczone žo- 
stają pomyślnym skukiem, Oto podczas 
zamięszania podbramkowego, Trzmiel od- 
daje z odległości 20 metrów ostry strzał, 
uzyskując dla „swych barw *wyrównujący 
punkt, ; 


„Union '--„Siła' 4:4 (2:0) 
Zbyt długa drzemka zimowa dała się obydwu 
zespołom mocno we znaki 


Obie drużyny po przerwie zimowej 
wystąpiły po raz pierwszy bez treningu. 

Trudno było spodziewać się po nich 
śry, jaką widizeliśmy w końcu sezonu pił- 
karskiego ubiegłego roku, lecz, uwzglę- 
dniając wszystkie możliwe zastrzeżenia, 
stwierdzić musimy, że całość, jak na 
A-klasowe zespoły wypada blado, 

W znacznej mierze w pierwszej poło- 
wie gry przyczynił się ku temu stan bo- 
iska, które, pod wpływem działania pro- 
mieni słonecznych, stało się pełne grzą- 
skiego błota i uniemożliwiało graczom za- 
stosowania gry przyziemnej, krótkiej i 
szybkiej. 

Brak treningu zauważyć się dał szcze- 
gólnie w drużynie „Unionu”, która w dru- 
giej połowie „*puchła”, dzięki czemu po- 
zwoliła sobie wydrzeć pewne  zwycię- 
stwo. 

Obie drużyny wystąpiły na boisko z 
„obowiązującemi* w Łodzi półgodz'rne- 
2 osa w następujących skła- 

ch: 

„Union”;: Kuliński — bramka; Galert 
i Bers — obrona; Fiedler I, Petzolt, Fie- 
dler II — pomoc; Finke, E. Werner, Haa- 
ke, Weidemeier i Szer — atak. 

Siła: Kwaśniewski — bramka; Kwa- 
śniewski i Kirszbaum — obrona; Gross. 
Bajer i Schón — pomoc; Walter, Hahn, 
Schmidt, Maciejewski i Czernik — atak: 


czątkowo otwarta, przenosi się sto»n.o- 
wo na połowę boiska „Siły* Zieloni grają 
pod słońce, lecz ich linja ataku rormal- 
nie grzęźnie w błocie pod bramką prze- 
ciwnika, nie mogąc się zdobyć na celowa 
akcję. 

W 17 minucie atak „Siły” podciąga 
pod bramkę przeciwnika. Krótkie zamie- 
szanie i — sędzia dyktuje rzut karny za 
nastrzeloną rękę obrońcy Bersa. 

Egzekucję powierzono do wykonania 


Z Z Z O A R 


Hannowi, lecz strzał jego, skierowany w 
prawy róg bramki, zostaje obroniony v 
adnym stylu przez dobrze zapowiadaią- 
cego się bramkarza Kulińskiego. 

Zieloni zaprzepaszpaszczają bezne 
wrotnie wiele wv”"owanych pozyzj i 
dopiero w 30 minucie lewy łącznik zdo- 
bywa pierwszy punkt dla „Unionu”. ro 
pięciu minutach prawoskrzydłowy Sze:, 
po otrzymaniu piłki, podciąga pod brani- 
kę i pewnie umieszcza ją w siatce. 

Do przerwy rezultat 2:0 na korzyść 
nUŻOZE” i 

Po zmianie stron już «v 3 minucie E. 
Werner powiększa rezultat bramek do 
trzech na korzyść „Unionu“. 

Za foul obrońcy „Unionu”* sędzia dyk- 
tuje drugi w tych zawodach rzut xarny, 
również niewykorzystany, 

Dopiero w 57 minucie udaje się „Si- 
le" zdobyć pierwszy punkt z rzutu wolne- 
go bezpośredniego, 

Tempo wzrasta, a obraz gry ulega 
zmianie. Zieloni, wyczerpami w pierwszej 
połowie, nie mogą zdobyć się na plano- 
wą akcję, natomiast „Siła” atakuje ciągle, 
uzyskując dalsze trzy punkty, 

Rezultat 4:3 na korzyść „Sity”. Do- 
piero w ostatnich minutach gry zieloni 
zbierają resztki sił i jeden z ataków przy- 
nosi im wyrównawczy punkt, 

Z zespołu „Unionu” na wyróżnienie 


zasłużyli Kuliński w bramce oraz linia 
pomocy z Fiedlerem II na czele, który 
swą oliarną i celową grą zyskał uznanie 


publiczności. 

Z drużyny „Siły”* na wysokości zada- 
nia stali środkowy pomocnik Bajer, oraz 
Kirszbaum w obronie. 

Sędziował dobrze p, Marczewski, ma- 
jąc ułatwione zadanie, gdyż gra naogół 
prowadzona była fair. 

Publiczności około 300 osób. 

R—cz. 


Kronika 
PIŁKA NOŻNA W WARSZAWIE. 


WARSZAWA, 1marca. Z szeregu spot- 
kań towarzyskich zanotować należy nā- 
stępujące: Orkan — Barkochba 5:1 (4:0), 
Varsovia — Makkabi 3:0 (2:0), Polonia 
Ruch — 5:4 (1:3). Niewiele brakowało, 
żeby Polonja w meczu z B-klasowym Ru- 
chem zeszła pokonana z boiska. Legia — 
Skra 5: 0 (2:0), Bramki dla zwycięzcy 
zdobyli; Krawuś 3, Łańko — 1 i jedna sa- 
mobójcza. Warszawianka — Sarmata 9:1 
(4:0), Korona — 1 pułk art. przeciwlotn. 
7:0. 


ORZEŁ BIAŁY — A. Z. S. 8:0 (0:0). - 


WARSZAWA, 1 marca. W dniu dzi- 
siejszym meczem Orzeł Biały — A, Z. S, 
zainaugurowano sezon rugby w solay 
Jak było do przewidzenia, zwyciężyła si 
niejsza drużyna Orła Białego, w której 
wyróżniła się linja biegunów. Z A. Z, S. 
wybili się na pierwszy plan Siankowski i 
Gieros, 


MIĘDZYKLUBOWE ZAWODY LEKKO- 
ATLETYCZNE A. Z. S, W HALL 


WARSZAWA, 1 marca, W między- 
klubowych zawodach lekkoatletycznych 
A. Z. S. uzyskano następujące rezultaty: 
Bieg 40 mtr. — 1) Meńtrak [Warsz.) 54 
s, 40 mtr. przez płotki — 1) Kostrzewski 
(A. Z. $.) 6,3 sek., w skoku w dal z miej- 
sca osiągnięto 7 m. 27, zaś w skoku 
wzwyż z miejsca 1 m. 25 cm. Maciaszczyk 
poza konkursem 1 mtr. 30 cm, Skok 
wzwyż z rozbiegu przyniósł wynik 1,55 
W zawodach pań bieg na 40 mtr. wyśry- 
wa Szadkowska (Sokół) w czasie s., 40 
przez płotki — Gorlofówna — 7,3 s., skok 
w dal z miejsca — Szadkowska 224 em., 
skok wzwyż z rozbiegu Taborowiczówna 
(Sokół) 129 cm, 


BIEG NARCIARSKI 90 KLM, 
SZTOKHOLM, 27 lutego. Doroczny 
bieg narciarski na 90 klm. t. zw. „Vasa 
Run” wygrał Hogloen w czasie 5:36:07 
przed Utterstroemem 5:38:51, 
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-- Łasłoba 
podpalii chlew 
by zatrzeć ślady Kradzieży 


8 indyków 


Przed kilku dniami około godziny 3.30 
nad ranem w kolonii Balin, gminy Niwiesz, 

ow. tureckiego, w owaąniąch wdowy 

roliny Kaźmierczak wybuchł pożar. 

Pastwą płomieni padła stodoła i obora, 
prawie wszystkie zbiory zeszłoroczne, jak 
również narzędzia rolnicze„oraz jedna ow- 
ca. Szkody wynoszą około 12.000 zł. 

Jak dochodzenie wykazało, pożar po- 
wstał wskutek rozmyślnego podpalenia, — 
O czyn ten jest silnie podejrzany Ignacy 
' Zagłoba, mieszkaniec m. Łodzi, był 
kilkakrotnie karany za różne kradzieże, a 
przedewszystkiem za mae drobiu. 

łoba kry moj akrad! € 8 indy- 
ków Karolinie Kaźmierczakowej i "e 
trzeć ślady kradzieży, padpalił w, 
gdzie znajdowały się indyki. 


——0)-—— 


W „Pocisku* 
wybuchł pocisk 


Ofiarą wypadku 
stała się Kobieta 


leż yar ry dar inych Pocisk” w 
Rembertowie“, rth przezmaczonym 
do wyrobu pocisków kmugowych nastąpił 
podczas wierceń wypadek samozapalenia 
się jednego z takich pocisków: smugowych. 

; Zajęta wierceniem robotnica, Anna Ry= 
miewiczowa, doznała poparzenia rąk. Miej- 
scowa straż ogniowa płonący pocisk w za- 
rodku ugasiła. 

ARSENAŁ. 


'Zaszumiały mu 
echa Kawiarni 


Bójka na Czerniakowskiej 


Brak zajęcia, tęsknota za szczęściem 
doczesnem sprowadziły 22- Jelatedo Stefa- 
na Nawrockiego, mieszkańca domu nr, 93 
rzy ul. RAI tam, gdzie za 
curs w kraju mającego złotówki można u- 

poić się trimkiem zapomnienia, 
Gdy były fajki wypalone i butelki wy- 
próżnione i gdy ciążyłą Nawrockiemt gło- 
wa — wracał do domu, lecz, że mu nie mo- 
cno szumiały echa kawiarni, więc na Czer- 
niakowskiej przed domem nr. 206 wszczął 
awanturę a następnie bójkę, której wyni- 
kiem były zadane mu rany głowy i twarzy, 
Do ociekającego krwią musiano . wezwać 
lekarza pogotowia. 


JANE AE a AN R RAMOTA. 


Czerwona plama 


Sensacyjna powieść Krymi- 
'nalnosromantyczna 


5) 


W południe Tamarski pojechał taksów= 
ką na poszukiwnanie Ireny. W biurze a- 
dresowem .z drżeniem oczekiwał odpowie- 
dzi, której miała mu udzielić urzędniczka 
szperająca w aktach. 


— lrena. Zakroczyńska... Zakroczyńska 


Irena.. Imię ojca — Stanisława? Matce 
— Elżbitea? 
Tamarski skinął głową. Uczuł we- 


wmętrzne drżenie i tajony przed sobą są- 
mym niepokój, Starał się opanować wzru- 
szenie, 


— Proszę pana, [Irena Zakroczyńska 
mieszka obecnie według meldunku poli- 
cyjnego przy ulicy.. Ale ło jest jej pa- 
nieńskie nazwisko, Z męża — Torn. 

— Wyszła zamąż? — zdziwił się mimo- 
woli Tamarski, l 
- Postanowił je wszelkiemi siłami odszu- 
kać i zobaczyć jeszcze dzisiaj, koniecznie 
"RE natychmiast. 

W kilka chwil później Tamarski naglił 
» do pośpiechu, obiecując mu spe- 
cjalne wynagrodzenie za szybkość, 
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GONIEC OECZORNE ILUSTROWANY 


"Tam. śdzie niema starych panien 


istnieje zwyczaj zawierania małżeństw na ograniczony oKres czasu 


Poligamia jest w Persii dozwolona, lecz meżczyźni 
nie mają środków na utrzymanie kilku żon 


Persja należy do tych krajów, o któ- 
rych europejczycy mają bardzo nierealne 
wyobrażenie. Z Persją łączy się zwykle 
fantastyczne obrazy bajek orjentalnych, 
pełne tajemniczych możliwości, nie u- 
świadamiamy jednak sobie realnego życia 
tego starego państwa wschodu. 

Nadzwyczaj ciekawe wiadomości, do- 
tyczące kultury, obyczajów życia społe- 
cznego tego kraju podaje korespondent 
„Neues Wiener Journa! w koresponden- 
cjach z jego pobytu w Persji. 

Szczególnie charakterystyczne są o- 
brazy życia rodzinnego i społecznego. 

Podług wierzeń Persów prorok Maho- 


met miał 11 żon prawych i 2 nieprawe, 
których jedna była żydówką, a druga 
chrześcijanką. 

To też wielożeństwo było w dawnej 
Persji wprost nakazem religijnym. Obe- 
cnie jednak pod wpływem zmodernizowa- 
nej Turcji, również i w Persji poligamja 
zaczyna zanikać, Spotyka się ją teraz 
tylko wśród ciemnych mas, fanatycznie 
przywiązanych do tradycji przodków. 

Jedną z głównych przyczyn zaniku 
wielożeństwa w Persji jest trudność u- 
trzymania kilku żon. 

Kwestja panien nie istnieje w Persji 
wcale. Każda panna po ukończeniu i4-u 


Człowiek Który 


nie wie jak się 


nazywał 
Wskutek kontuzji sięga pamięcia dor. 1916 


Po skończonej wojnie odkrył w sobie talent do handlu 


W „W. K, Cz” znajdujemy następują- 
cą niesamowitą opowieść, która robi. 
wrażenie, jak gdyby ją wysnuła imagina- 
cja romantycznego dramatopisarza. 

Na rogu ulicy Richelieu i Wielkich Bul- 
warów elegancki samochód, najwidocz- 
niej prowadzony przez swego właścicie- 
la, zaczepia skrzydłem o wózek z fiołka- 
mi, Policjant przychodzi, aby sporządzić 
protokuł, lecz automobilista zapomniał 
papierów, Trzeba jechać do komisarjata 

— Pańskie nazwisko, imię, fach? — 
zzo tuje się komisarz — miejsce urodze- 
nią 

— Pracuję — odpowiada zmieszany 
delikwent — pod nazwiskiem Jerzy Mar- 
tin — gdzie się urodziłem. i jakie moje 
prawdziwe nazwisko, niestety, nie pamię- 
tam... 

— Co to za komedja? — zmarszczył 
się komisarz, -ądząc, że ma przed sobą 
zatwardziałego, przeszłość swą ukrywa- 


jącego złoczyńcę, 
to  komedja? — W roku 


— Nie jest 
1916 dostałem się do niewoli. Jak? Nie 


pamiętam. Wiem tylko, żem się nbudził 
w niemieckim szpitalu w Kreuznach. 
Mundur mój, bransoletka z tabliczką 
identyfikacyjną gdzieś się zapodziały. 
Nie wiem nawet w p ze Ek A a iaaa e VEN E jakiej służyłem broni 


Wjechali w boczną, odłudną dzielnicę, 

Nieliczni przechodnie w tej odludnej o- 
kolicy przystawali i oglądali się za za- 
błąkaną i mknącą w pośpiechu taksówką. 

Tamarski oglądał się na -wszystkie 
strony ze zdumieniem, Małe, przykucnię- 
te do zićmi domki i szare płoty.. Czy mo- 
żliwe, żeby Irena mieszkała na tem odlu- 
dzie? Przecież dobrze zna jej wymaga- 
nia,, Może istnieje inna Irena Zakroczyń- 
ska i stąd wynikła omyłka, Tamarski 
był już pełen wątpliwości, gdy auto, zata- 
czając półkole, zwolna zatrzymało się pod 
wskazanym adresem, 


— Czy mam zaczekać? spytał szofer, 
podnosząc chorągiewkę taksometru. 

— Tak. Proszę czekać, — rzucił Ta- 
marski w zamyśleniu. 


F} 
parkanie, Wąska aleja prowadziła do 
schodów skromnego pałacyku, Tamarski 

| Tamarski jeszcze w nocy, podczas bez- 


|sennych godzin, ułożył sobie w myślach 
plan rozmowy z Ireną oraz jej mężem. 


strzeń i stanął przed zamkniętemi drzwia- 
mi, ma których widniał napis: „Jerzy 
Torn", 


| | 
| "W wyobraźni snuł chwile powitania po 
j że , 


Wiedział, 
Torno- 


jedenastu latach rozłąki. 


teraz kiedy Irena jest już rania 


wą, om, — Tamarski, z może zostać jedy- | 


nie bezinteresownym przyjacielem ich do- 
| mu, Wszystkie nadzieje, zresztą, już daw- 


Auto stało przed bramą w murowanym. 


szybkim krokiem przeszegł niewielką prze ` 


— A ta obrączka na palou?,,, 

— To dawna, Bylem żonaty, Niestety 
nic tam wewnątrz niema napisanego. Nie 
wiem zatem wcale kiedy i z kim się oże- 
niłem. Po skończonej wojnie, gdy wróci- 
łem do Francji, łudziłem się nadzieją, że 
ktoś mnie pozna, że ktoś mi pówie wresz- 
cię kim jestem, jak się nazywam  Na- 
próżno! 

Odkryłem w sobie zdolność do han- 
dlu, Po pięciu latach dorobiłem się do 
ładnego stanowiska, A że nie można 
przecież żyć bez nazwiska, przybrałem 
sobie ten pseudonim: Jerzy Martin... 

W towarzystwie policjanta „Jerzy 
Martin” udał się do swego mieszkania, 


gdzie przedstawił zaświadczenie władz | 


wojskowych, stwierdzające zupełną jego 
prawdomówność, Ujawniło się przy tej 
sposobności, że ludzi, którzy po zawieru- 
sze wojen. zatracili zupełnie pamięć, jest 
kiikuset'we Francji, Większość iednak 
odnalazła rodziny, lub też cierpiąc na 
mę zd, chorobę, pozostaje w przytuł- 
c 
Pan Jerzy Martin" jest chyba jedynym 
na świecie człowiek! iem, który odbudo- 
wał sobie nowe życie 1, nosząc na palcu 
starą obrączkę, nie potrafi sięgnąć pamię- 
cią “oza rok 1916. 
wieka i i nawet: nie e słyszał jego ŚRzwlia; 
Zdobył się na spokój wewnętrzny, i na- 
| cisnął guzik dzwonka przy drzwiach, 
Zupełna cisza była odpowiedzią, 


"Tamarski zadzwonił po raz drugi. O- 
czekiwanie trwało, jak się zdawało Ta- 
marskiemu całą wieczność, Nikt jednak 
nie zjawiał się na dźwięk dzwonka rozle- 
gającego się gdzieś w głębi. 


| 
| Samotny pałacyk pogrążony był w ci- 
szy i milczeniu odłudnej dzielnicy. Niesa- 
mowite uczucie ogarnęło przybysza wy- 
czekującego pod drzwiami. Zaśryzł wargi, 
zniecierpliwiony, i pacisnął dzwonek po 
raz trzeci, nie odrywając palca przez mi- 
nutę. 

Następnie zapukał energicznie w dębo- 
we odrzwia, Ktoś ze służby musiał prze- 
cież słyszeć dzwonienie i stukanie. Nie 

mógł przypuszczać ani na chwilę, że pała- 
cyk jest opuszczony zupełnie przez mie- 
szkańców. Na!lepiej świadczyła o obe- 
cności ludzi w pałacyku otwarta brama 
„w parkanie. 

Głuche stukanie rozlegało się echem. 
Tamarski dzwonił i łomotał w drzwi na- 
przemian, niecierpliwiąc się coraz bar- 

| dziej, 

— Co to ma znaczyć? — myślał, — czy 
tam wszyscy wymarli, albo nowyjeżdżali? 
Czemu mi nikt nie otwiera? 

Przyszło mu nawet na myśl, żeby o- 
| dejść stąd, a później zatelefonować z mia- 
| sta, albo zaawizować się przez posłańca 


„Samochód warczał, syczał i podskaki- | no umat zą stracone i napróżno nie chciał | Nie wiedział jednak, czy w pałacyku jest 


wał na wyboistym bruku, syrena ostrze- 
gawczo trąbiła, a zachęcony szofer doda» | 
wał jeszcze gazu, mknąc przez ulice łódz- 
kie w stronę Górnego Rynku. 


| się łudzić. Jedna tylko rzecz w tym dzi- | 
,wnym splocie wypadków napawała go 
„miepewnością — była to obecność męża i 
„weny. Tamarski nigdy nie znał tego czło- 


telefon, i czy posłańca nie spotka taki 
| sam los, jak i jego, — to znaczy, czy mu 
otworzą. 


Gdyby w pobliżu można było spotkać 


| 


ži lat, przeważnie wychodzi zamąż; męża 
wybierają jej rodzice, 

Kobieta zamężna zyskuje wielką samo 
dzielność w domu swoim, a nieograniczo= 
ną władzę nad „żeńską połową" rodziny. 

Mąż jednak może w każdej chwili roz= 
wieść się ze swą żoną, nawet bez jej zgo- 
dy. 

Prawo zezwala na zawarcie poncwne= 
go małżeństwa z rozwiedzioną żoną tylko 
w tym wypadku, o ile przez czas separa= 
cji zdążyła ona wyjść już raz za mąż i roze 
wieść się z drugim mężem, 

Specjalnym i charakterystycznym mo= 
mentem życia rodzinnego Persów, jest tak 
zwane „małżeństwo na pewien czas”, Ż0- 
na z takiego małżeństwa posiada takie 
same prawa, co żona z małżeństwa beze 
terminowego, 

Po upływie terminu małżeństwo takie 
uważa się za rozwiązane, 

Szczególnie zawierane są małżeństwa. 
w miejscach pielgrzymek, Sami kapłani 
są wtedy pośrednikami między pobożny» 
mi w wyszukiwaniu im żon i mieszkań na. 
miesiąc lub dłużej. 

Wielka ilość kobiet żyje z tego zawos= 
du, co również daje utrzymanie kapłano= 
wi, 

Prostytucja w Persji nie istnieje, Wye 
nika to z tego powodu, że przeważnie kaa 
żda panna znajduje męża, gdyż ilość męże 
czyzn jest większa od ilości kobiet. 

Jednak u kurdów, starego szczepu per 
skiego, niektóre kobiety poświęcają się 


tańcom, śpiewom i miłości ze względów 
religijnych, 3 
Natomiast bardzo rozpowszechniony 


jest homoseksualizm, wśród starych szeie 

ków perskich z młodymi chłopcami. Mia 

łość chłopięca jest również głównym tee 

matem liryki perskiej, 4 
w. T. 

A ZAL BE SZIA NEEN ARED 


Nadsyłaicie 
odpowiedzi 
na błąd! 


kogoś : z i mieszkańców sąsiednich domków, 
— Tamarski pomyślał, — udałoby sięłpe= 
jwnie zasiąśnąć informacji o właściciefu « i 
próżnionego pałacyku. Teraz jednak nie 
pozostawało nic więcej, tylko czekać i —- 
dzwonić, 


Tamarski naciskał guzik dzwonka bez 
przerwy. Lewą ręką uderzał pięścią w 
mocne dębowe drzwi, przerażony hałasem, 
jaki wywołoł myśląc, że ten hałas mógłby 
martwego obudzić z wiecznega snu. 


Wreszcie, widząc, że po kwadransie 
łomotania nikt nie otwiera, Tamarski zre« 
zygnował z dalszego czekania i zamierzał 
odejść, - 


Nagle usłyszał ciężkie powolne kroki 
za drzwiami, potem zgrzyt klucza w zama 
Lu. i drzwi lekko uchyliły się. 

— Kto to się tak dobija? Czego pan 
sobie żyszy? — usłyszał Tamarski starczy 
głos zabarwiony gniewnym tonem. 


—n m i nn A | ZZA 


W szparze uchylonych drzwi ukarała 
| się postać w wyszarzałej liberji, Oczy stat- 
| ea patrzały podejrzliwie i niechętnie, a sle , 
| wa głowa zasłaniała wnętrze korytarzyka, 
' — Tu mieszkają państwo Torn? Proe 
t szę mnie zameldować pani Tornowej, == 
| rzekł Tamarski, sięgając po wizytówkę. 

— Niema nikogo, — mruknął portjer, 
i cofnął się w głąb, zamierzając załrzasnąć 
drzwi, Tamarski jednak nie dał za wy« 
graną, Wcisnął-siarcowi banknot w rękę 
i powtórzył: 

— Muszę natychmiast zobaczyć panią 
Torn. 

Stary portjer uśmiechnał się zagadko- 


wo, 
fd. c, m) 
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łącznej wartości 15,000 złotych. 


W celu zbliżenia czytelników do „Gońca Wieczornegol lustrowanego*, który 
będzie bronić interesów najszerszych mas ludności i w którrm masy te 
znajdą, nietylko majwiększą A najlepszą gazete popołudniową w Łodzi, ale 
orędownika swego i przyjaciela, który służyć im będzie w każdej potrzebie 
pomocą i radą, Wydawnictwo „Gońca Winozornens Ilustrowanego prze= 


Bezpłatnych premji $ 0 A 0 
o wielkiej Wartości i GENIE „adas 


50 dolars keki 4 maszyny do szycia, 5 Sztdcdek płótna, 
3 materiały męskie, 3 materiały damskie, L rower oraz 


WIELKIE PREMJA ŻYWNOŚCIOWE 


750 T węśla, 1500 kilo cukru, 3500 kilo mąki 
!! Jedna premia nadzwyczajna !! 
MIESIĘCZNE UTRZYMANIE RODZINY "i 


według orzeczenia Komisji, obliczającej wysokość Kosztów utrzymania 


PODZIAŁ PREM Ji Ogółem 1600 premji podzielone 


zostaj:> w sposób następujący! 


1) Miesięczne utrzymanie rodziny 14) 1 materjał męski 27) 70 kilo mąki 
2) 20 dolarówek 15) 1 materjał męski 28) 70 kilo mąki 
3) í maszyna do szycia 16) 1 materjał męski 29) 60 kilo mąki 
4) 1 maszyna do szycia -~ 17) 1 materjał damski / 30) 20 korcy węgla 
5) 1 maszyna do szycia " 18) 1 materiał damski 31) 15 korcy węgla 
6) 1 maszyna do szycia 19) 1 materjał damski 32) 15 korcy węgla 
33) 15 korcy węgla 
7) 1 rower 20) 1 sztuczka płótna 34) 10 korcy węgla 
8) 5 dolarówek 21) 1 sztuczka płótna 35) 10 Korey węgla 
9) 5 dolarówek 22) 1 sztuczka płótna 36) 10 korcy węgla 
( 10) 5 dolarówek 23) 1 sztuczka płótna 37) 10 korcy węgla 
i 11) 5 dolarówek 24) 1 sztuczka płótna 38) 10 korcy węgla 
12) 5 dolarówek 25) 75 kilo cukru (faryna) 39) 10 korcy węgla 
13) 5 dolarówek - 26) 50 kilo cukru (faryna) 40) 10 korcy węgla. < 


oraz I5 premii po 5 korcy wegla, 20 premi po 2 korce we la, BOO premii po l korcu węgla, 3 premje po 25 kilo cukru, 3 snie po 20 kilo cukru 
4 preimje po 15 kilo cukru, 20 premii po fO kilo cukru, 250 premji po 3 kilo cukru, IS po £ kilo cukru. 5 premji po 40 kilo mąki, $ premji po 25 
kilo mąki, 59 premii po IQ kilo mąki, 445 po 5 'kilo Aki 125 po 2 kilo mąki. 


= Uuółem 1600 beznłatnych premji „Gońca“ === 


otrzymają nasi Czytelnicy, którzy wycinać. będą kupony, uprawniające do wzięcia udziału w ubieganiu się 
o powyżej wskazane cenne i pożyteczne przedmioty. 


Pierwszy i drugi TUPON zae się w v dzisiejszym „Gońcu". 
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